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G A Z E T A  P 0  L I C Y J N A.
W j chodzi cod zien n ie , n ie  w ytacza jąc  św ią t uroczystych  i n ied zie l. — . Prenum erata roczn s, rubli sr. 3 kopiejek fit' (zip. 241, 
kw artalna k o p ie jek  sr. 91) (zip- 9) a m iesięczn a  kop. sr. 30  (zip . 2). Ż yczący m ieć  odn oszoną Uo doinu, dop łaca m iesięczn ie  

kop . sr . !y (gr.-IO j. E gzem plarz p ojed ynczy kosztuje kop. s r .  *2i/» (gr. Sj.

Część U rzęd ow a.
Przez rozkaz dzienny Cesarski, do w ydziału cywil­

nego w  d. 23 października r. b. (nr. 203) wydany, se­
kretarz referen t heroldji królestw a Polskiego, kamer- 
junk ie r R ostw orow ski, m ianowany został asesorem ko- 
legjalnym, ze starszeństw em  od dnia 8 (20) listopada 
1846  roku.

Rada adm inistracyjna, na posiedzeniu swojćm dnia 
31 października (12 listopada) r. b., uw olniła na w ła ­
sne żądanie, Kajetana O jrzanow skiego , od pełnienia 
obow iązków  asesora najwyższćj izby obrachunkowej, 
z pozwoleniem  mu noszenia w ysłużonego m unduru; 
m ianow ała zaś: dotychczasowych szefów kontroli; Jó- 
zefata Siew ielińskiego  i Feliksa B rzeziń sk iego , pełn ią­
cymi obowiązki asesorów ; rachm istrzów  klasy 1-ćj: T o ­
masza L ew andow skiego  i S tanisław a W o łlk a ,  pełn ią­
cymi obowiązki szefów kontroli; rachm istrza klasy 1-ćj 
Jakóba K noll -i pierwszego kontrolera buchalterji J ó ­
zefa 7 owścik, pełniącymi obowiązki starszych kontro­
lerów ; rachm istrza 2-ej klasy Ignacego L ew andow skie­
go, pełniącym  obowiązki pierw szego kontrolera bu- 
chałterji; drugiego kontrolera buchalterji, Aleksego R osz-  
ko , pełniącym obowiązki rachm istrza klasy l-ćj;trzecie- 
go kontrolera buchalterji, Jana K uleszę, pełniącym o- 
bowiązki drugiego kontrolera buchalterji, i rachm istrza 
2-ej klasy A ntoniego O sińskiego, pełniącym obow iąz­
ki trzeciego kontrolera buchalterji w  najwyższćj izbie 
obrachunkowej.

K onsu la t jenera lny C. K . A uslrjack i w  kró lestw ie  
P o lsk iem .—  Zgrom adzone na sejm stany królestw  Ga­
licji i Lodomerji w yznaczyły nagrodę pięciuset złotych

reńskich m onetą konw encyjną za napisanie najlepszćj 
gramatyki języka Polskiego dla szkół początkowych. 
Ta uchw ała sejmu zyskała najwyższe zatw ierdzenie 
Jego Ces. Król. apostolskićj Mości. — O byw atel tego 
kraju W . A ntoni de K riegshaber  oświadczył, iż do po­
wyższej nagrody jeszcze ze swojćj strony dołoży sto 
czerw onych zło tych .— Chcący tę  połączoną nagrodę 
5 0 0  złr. i 100  czer. zł. otrzym ać, mają w ypracow aną 
przez siebie gram atykę w  rękopiśm ie przesłać w ybo­
row i stan ó w  galicyjskich w  ciągu roku i 6 niedziel po 
niniejszóm ogłoszeniu, to  je s t przed 20 października r. 
1848 w raz z w ypisanem  na rękopiśm ie godłem i kart­
ką ©pieczętowaną zaw ierającą na .w ierzchołku to samo 
godło, a w ew n ą trz  imię nazwisko i zamieszkanie au to ­
ra. Tylko po przyznaniu nagrody kartka załączona do 
ręk-opismu, którem u ją  przyznano, o tw orzoną będzie. 
Gram atyka uw ieńczona stanie się w łasnością stanów ; 
inne wolno autorom  będzie odebrać, lub wskazać oso^ 
by, którym  mają hyć oddane. —  Gramatyka języka 
Polskiego za którą powyższe nagrody są wyznaczone, 
służyć ma <do nauki dzieci od 7-miu do 10-ciu lat wie­
ku w 1-ćj i 2-ej klasie szkół norm alnych, tryw ial­
nych lub parochjalnycłi, ' v których się w  dwóch godzi­
nach na tydzień wykłada, lecz razem do dokładniejsze­
go pojęcia tegoż języka dla młodzieży sta rszć j, po 
wyjściu z rzeczonych klas ćwiczącćj się w języku z w ła- 
snćj ochoty, niemniej do dokładniejszego z tym języ­
kiem obeznania się i przeto do ułatw ienia stosownego 
wykładu, samym nauczycielom. Chcący w ięc otrzymać 
nagrodę mają: 1) Ułożyć zupełną języka Polskiego”gra­
matykę, obejm ującą tak części mowy i ich odmiany,



jak pisowni;! i składnią, w edług zasad gruntow nych, 
zwięźle a jasno, dla użytku nauczycieli, i starszćj m ło ­
dzieży, obok tego osobny krótki wyciąg z tejże gram a­
tyki dla dzieci wyż wspomnionych dwóch klas, dodzie- 
cinnego pojęcia zastosowany. — 2) YYrszelkie praw idła 
i przepisy przykładami z dobrych pisarzy objaśnić.—  
3) W skazać głów ne różnice, mowy polskiśj od niemie- 
ckićj, której się dzieci w raz uczą, i w ytknąć wciskają­
ce się do mowy polskićj sposoby m ówienia, z niemie- 
ckiój w zięte, do polskiej niestosow ne, czyli tak zw ane 
germanizmy. —  Z rady w ydziału stanów  królestw a 
Galicji i Lodomcrji. —  W e Lw ow ie dnia 2 w rześnia 
1847 roku.

D a lszy  ciąg listy osób które w in n y  zg ło s ić  s/g do han- 
celarji ra d y  adm in istracy jnej pa  odebranie rezo lucji 

na podane  m em orja ly.
Baranowski Marcin, Boczkowski Berko Lejzor, B o r­

mann Nuta, Brandeis Nacha, Bujnowski Antoni, Bursz­
tyn Ryfka Lejbowa, Blumich Abram Gutman, Bujnowi- 
czow aTeresa, BorekChaim , Braun Hersz, Bram er Szaja, 
Baraniecki Grzegorz, Bartoszewska Elżbieta, Bukowska 
Agnieszka, Bydaszcw Janasz, Braun Gdala, Borzysław - 
ski, Berger Anna, Bieliński A ugust hr., Beer Michlowa, 
Betlejowska Juljanna, Brodowski Franciszek, Brodę 
Chana Boruchowa, Brajmsohn Abraham) Bartensztejn 
Cyrls, Brzeziński A ndrzej, Barczyński W ojciech, Bujno 
Urszula, Borysow  Afanazy, B łędow ska Aniela, Bocz­
kowski Jakób, Bielicka Dotnicella, Bender Mośko, Bog- 
daszewski Gabrjel, B em us Moszko Berkowicz* B ednar­
ska Franciszka, Berezowski J a n , Burzyński Szczepan, 
Budny M ałgorzata, Brinken Józef, Berentfeldt Dwojra, 
Bukow ski Stanisław , Brocbocki Marceli, Bielska H or­
tensja, Bronkę Michał, Bronikowska M ar ją, Boruta S ta­
n isław , Bogiński Jan, Baczyńska Józefa, B uturlin jene- 
ra ł-m ajo r, B anner Nepomucena, Brudzisz Adam, B u­
czyński Tadeusz, B randt K rystyna, Czarnecki A ntoni 
Łodzią, Czerw ińska Józefa, Cholewiński Benedykt,Cie- 
ciszewska Elżbieta, Czermińska Faustyna, Chorowicz 
Majer, Chicińska K atarzyna, Ciechanowski Marcin, Ci- 
kiewicz A n n a , Cymerman Zelman , Cichocki Henryk, 
Chudobski A n to n i, Ciński G rzegorz, Czw ern Matka, 
Chodecki F ilip , Chodkiewicz M arjanna, Chmielewska 
Paulina, Cichocki Józef, Czermak W ilhelm, Chm ielew­
ska B arbara, Chądzyński K aje tan , Chojnacka Józefa, 
Ciemnotoński K saw ery, Ghartron A ugust, Celińska A n­
na, Chomińska Brygida, Czyżyk H ersz , Cichocki Domi­
nik, Czamański Wolf, Cukier Josko, Chruszczakowski

Feliks, Ceglarska Józefa, Czyński Grzegorz, Chrzan Ru- 
chla Joskow a, Cyterman Majer, Chrzanowski J a n , Cy­
wiński Kazimierz, Czyński Grzegorz, Czarnecki Miko­
łaj, Cybulski Sew eryn. (D. c. n.)

Z  Petersburga  30  p a źd zie rn ik a  (11 listopada).
Przez ukaz Cesarski z d. 30 w rześnia (12 paździer­

nika), osobistem u obyw atelow i poczesnem u kupcowi 
1-ćj gildy, staroz. Izraelow i Halpcryn i synow i jego Jo- 
sifowi Halperyn, na poświadczenie Kijowskiego w ojen­
nego, Podolskiego i W ołyńskiego jenerał - gubernatora ,
0 pożytku który przynoszą krajowi ogromnemi handlo- 
wemi obrotami, o pełnych dobrćj chęci i widokom rzą ­
du odpowiednich czynnościach we względzie ich spół- 
w ierców , tudzież pieniężnych ofiarach na rzecz niedo- 
statnich żydów, najtaskawiój nadano zostało dziedziczne 
poczesna obyw atelstw o.

P odług gazety handlowej, dochód od ty tun iu  i taba­
ki w 5 0 -c iu  gubernjach i obwodach, w  których obow ią­
zuje ustaw a o akcyzie od ty tu n iu , w ynosił w  ogóle 
w  1846 roku 1',886,609- rs. Za banderole na ty tuń  w y­
robiony w  kraju w esz ło : za ty tuń  5 5 4 ,7 2 0  rs., za ta ­
bakę 7 51 ,000  rs., za sygara 3 0 8 ,1 1 0  rs. T ytuniu  kra­
jow ego wywieziono za granicę 19,787 pudów , zagra­
nicznego przywieziono 163,157 pudów  i od niego w zię­
to  cła 8 9 8 ,5 0 0  rs. Pobór od tytuniu w  P aństw ie Ro- 
syjskiein zaczął się w  roku 1838.

Windonmśri miejscowe.
YV dniu wczorajszym przybyło do YVarszawy koleją 

żelazną osób 296 , Wyjechało 181,
YVarszawskie tow arzystw o dobroczynności m iano­

w ało  członków  swych W W . Józefa G ebhardl pod nr. 
493  przy ulicy Miodowćj zamieszkałego, opiekunem 
cyrkułu 3-go i Franciszka B ernard  pod nr. 2 7 68 a  przy 
ulicy A leksandrja zamieszkałego, opiekunem cyr. 10 go.

Bank Polski ogłosił drukiem : 1) YVykaz, w yciągnię­
tych losem d. 12*go b. m. num erów  certyfikatów  lit. A, 
wystawionych przez bank polski na mocy upow ażnień 
rady administracyjnej z dnia 9 (21) listopada i 28-go 
grudnia 1837 (9 stycznia 1838): i 2) wykaz num erów  
obligów skarbowych 5 %  w yw ołanych z kursu, i 4#/# 
wylosowanych od d. 10-go w rześnia 1844 r., a po dzień
1 października 1847 w  obiegu zostających, z któremi 
w łaściciele po w ypłatę nie zgłosili się.

YVczoraj w  T ea trze  Rozmaitośei po T refn isiu  przy­
w ołany Pan Rychter. —  YVkrótce w  tym że Teatrze da­
ną będzie now a komedjo-opera w  2-ch aktach z fran- 
ouzkiego tłóm aczona p. t. Chłopiec okrętow y.



P R Z Y JE C H A L I  0 0  W A R S Z A W Y
Boski F ran .  o!>. z Małój W si nr.  4 8 9 ,  Bocheński 

Miciój ob. z Brzezin  nr. 3 3 8 ,  B udziszew ski A n ton i  ob. 
z  B ożejow a nr.  4 7 6 ,  Ciechomski Lud. ob. z R y d ze w a  
n r .  70 2 ,  D o w b o r  Jó ze f  ob. z G a rb o w a  nr.  7 39 ,  D ą ­
b row sk i  A dam  ob. z Z dun  nr.  5 0 0 ,  Grodzicki K ar.  ob. 
i  W id a w y  nr. 4 8 4 ,  Górski Jó ze f  ob. z Miąsego nr. 6 0 3 ,  
G ogolew ski Loop, o b .z  Żelislawic nr. 5 8 4 ,  Górski Leon 
ob. z K ra k o w a  nr. 6 3 4 ,  J a w o ro w sk i  A nt.  ob. z Czernic  
n r .  2 6 8 4 ,  Kobylański A nt.  ob. z D ą b ró w k i  nr.  4 9 3 ,  Ko- 
żu cbow sk i  Leon ob. z D rw a le w a  nr. 2 2 3 6 / , ,  K o sak o ­
w sk i  F ran .  hr.  z K o w n a  nr. 4 4 8 ' , ,  L educh ow sk i  Jó ze f  
h r .  z PolinoW a nr. 1070 ,  Ł ap ińsk i Fćan. ob. z Malej 
W si  nr. 5 8 4 ,  Niemirycz Ign. ob. z G aju  nr. 5 8 6 ,  Nie- 
m ojew sk i A dolf ob. z S łu p i  nr.  6 3 4 ,  N ow akow sk i  E d w .  
ob . zB ilg o rza  nr.  1574 ,  P rzedpe łsk i  H e n ry k  ob. z Bo- 
rzen ia  nr. 5 5 1 ,  P op ław sk i  W a le n ty  ob. z P iekar  nr.  
4 6 7 ,  P ien iążek  Hen. ob. z C zę s toch ow y  nr.  6 3 4 ,  P o t-  
kański Lud. ob. z fgań  nr. 6 1 3 ,  Raczyński Lud .  ob. z 
W ysokiego  nr1. 4 1 4 ,  S za tno w sk i  Kazim. ob. z Sierzni 
n r .  4 9 5 ,  Sw idzińsk i T y tu s  ob. z P oJezaszej W oli n r .  
6 0 3 ,  Scjdel M turycy  kup. z T o ru n ia  nr.  4 7 0 ,  S w iczyn  
Aleks, żona radzcy s ta n u  z Berlina nr. 4 1 4 ,  S o ld e n h o f  
Aleks. ob. z Ł yszkow ic  nr. 4 7 6 ,  Senft  A u g u s t  kom isan t 
z P ru s  nr.  4 4 0 ,  Suski Kaź. ob. z M ich na tk i  nr. 5 0 0 ,  
T a ta rk iew icz  Jakób  a r ty s ta  rzeźbiarski z C iechanow ca  
n r .  4 9 5 ,  W itko w sk i  A nt.  ob. z P io t rk o w a  nr. 3 8 9 ,  
W ojczyńska  Józefa ob z Berlina n r .  4 1 4 ,  Zabłocki 
L ud .  ob. z D obrzyn ia  nr.  4 7 3 .

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
B u łh a r in  A nton i ob. z n ru  5 8 5  do R osji ,  Byszewski 

O n u f ry  ob. z n ru  5 8 4  do Łow icza ,  Bieliński Ju l jan  ob. 
z n ru  4 7 2  do Kalenia , Cichocki L ud .  ob. z n ru  6 3 4  do 
Z acharzew a, D rozdow ski Jó ze f  ob. z n ru  5 8 4  do Sobol, 
D łu żew sk i  E razm  sędzia pokoju  z n ru  4 7 6  d 0 D łu że -  
w a ,  Damięcki A dam  ob. z n ru  1 3 4 3  do Garlina, E b e r -  
hard  Filip u rzęd .  z n ru  5 8 4  do J a n o w a ,  Jelski Jó ze f  
ob. z n ru  5 8 5  do Sobień, Lisicki E u g e n .  ob. z n r u  6 1 4  
do Lisic, L eneson  Aleks. radz. koleg. z n ru  6 3 4  do P e ­
t e r s b u rg a ,  M ichałowski K aro l ob. z n ru  7 3 9  do Rosji, 
M yszkow ski W inc. ob. z n ru  5 8 4  do PleckiÓj D ą b ro ­
w y ,  O ldakow sk i Hen. ob. z n r u . 5 8 4  do S ied lec ,  P o ­
tocki Aug. hr. z n ru  393^ do M iędzyrzeca , R ębo w sk i  
W in c .  ob. z n r u  5 8 4  do Chojnaty Woli , l lo jew scy  Ign. 
i Leon ob. z n rh  177 7  do P o d lo d ó w a ,  Szam ota  Józef  
ob. z n ru  6 0 3  do Wylezina,,-Sokołowski P io t r  ob. z n ru  
2 6 4 7  do Nowój A leksandrji,  W o ło w sk i  Filip ob. z n ru  
6 1 3  do O su c h o w a .

Rozmaitości.
K  S I  Ę / ż  N A  A L E N .

(Ciąg dalszy).
P rzed  zamkiem w H a n o w e rz e  sam Jerzy L udw ik  p o ­

w ita ł  sw o ję  p rzysz łą  małżonkę, która po raz p ićrw szy  
obaczyła człowieka, co wszelkie  szczęście jój życia z n i ­
szczył. Był-to  s łuszny, o ty ły  rftęzczyzna. Bogate szaty 
ze z ło tog łow ia ,  nie zdaw ały  się p rzy s taw ać  tej barczy­
stej, rubasznej b u d o w ie  ciała. B ru n a tn e  za ros łe  o b l i ­
cze, w yg ląd a ło  tóm eiemniój przy najeżonych czarnych  
w łosach  na  g łow ie .  Chciał w p raw d z ie  książę up rz e jm ą  
przybrać  minę, łecz mU wcale to  się nie pow iodło , a  
w y k rzyw io ne  uśm iććhem  usta ,  jeszcze bardzió) o d ra ­
żającego w y raz u  tw arzy  jego nadały. O k o  książęcia by­
ło  szare  i bez wszelkiego blasku. Biedna Zofja zaledwie 
mogła znieść m ębzarnię  tych ceremonij pow italnych, a 
późnym  w ieczorem , na śm ierć  znużona, padła  w ro z ­
paczy na bogato p rzybrano  łoże.

Nazaju trz  rano  liczny orszak dam  pokojowych p rzy ­
spieszył us tro ić- ją  w  św ie tne ,  perłami p rze tkane sza ­
ty, i przepyszny, św ieżą  m y r to w ą  rószczką opasany 
djadem w pleść  w  jój bujne, ja sn e  w łosy . Ale księżni­
czkę nie  w dzięczy ł ó w  uśm ićch ,  jaki ją  krasił niegdyś 
na d w o rz e  ojca, gdy j ą  do weselnój s tro jono  uczty, na 
k tórćj mogła m ów ić  i tańczyć z kochankiem. Ach! dziś 
ro zs taw a ła  się z nim na wieki i m usia ła  z obcym, p o ­
nu ry m  człow iek iem  iść do ołtarza . Nie jedna  bolesna 
łza  sp ły n ę ła  z oczu Zofii na z ło to  kwiaty w ese lnego  
ub io ru ,  a' w idząc  sw ój blady, bogato u s t ro jony  obraz 
w  zwierciedle, zdało  się jej, jakby m us ia ła  pa trzyć  ua 
sw e g o  su to  w  t ru m n ie  przyodzianego trupa!

W sad zon o  Zofję do złotćj, ś lubnćj karocy, a sześć 
ru m a k ó w  u n ios ło  ją  do zam kow ego  kościoła, gdzie 
n a rzeczony  ju ż  na nią czekał. Dw-óch hrab iów  i d w ó c h  
rycerzy  w y b ra n o  do niesienia długiego rucha sukni w e ­
selnój, a między nimi pos trzeg ła  Kenigsmarka, k tóry  
drżącą  ręką  t rzym ał rąbek  jój szaty. W tó m  książę-ele- 
k to r  u ja ł  j ą  za rękę; d w u n a s tu  paz iów  z ja rzącem i 
św iecam i ru szy ło  naprzód, a Zofji zd aw a ło  się w re s z ­
cie, jakby ju ż  żyw cem  d o g ro b u  w s tę p y w a ć  miała. Uklę- 

, kii p rzed o łtarzem ; kapłan zam ienił obrączki, a księżni­
czka dała  bezw ładnie  rękę  sw o ję  w  rękę  narzeczonego 
w ło żyć .  T u  zagrzmiały działa w  znak spełn ionego  ś l u ­
bu. Zofjk ocknęła Się prze lękniona , gdyż p raw ie  nie  
w iedzia ła ,  co się z nią dzieje; a nim jeszcze zup e łn ie  
p rzy sz ła  do świadom ości,  była ju ż  księżną Hanow erska^  

Rozliczne zabaw y i św ie tn e  tu rnieje  zak^ficzy jy g 0j y  
w eselne .



T rzy  lata odtąd m in ę ły ,  a w  zam kowćj altanio z aka- [ 
cji, które je s ień  z liści obnażać już zaczęła ,  s iedziała  
k s iężn a  Zofja sm u tna  i zadumana. T w a r z  jej była za­
w s z e  jeszcze  n iiłą  i piękną, lecz cierpienia starły z nićj 
ja sn ą  b a r w ę  m łodości tak, że pod obn ą  była  doM ad, ny 
b o l e s n ć j .  O bok niej w  ozdobnym  w ó z k u  dziec ięcym  spa­
ł a  maluczka dziewczynka", a ładny, m oże  d w u le tn i  c h ło p -  
czyna, sp o cz y w a ł  ks iężn ie  u łona .

„I kochasz-że  tw o ję  m atkę?*1 zapytała go  księżna,  
a  gdy dziec ię  m ałem i rączkami radośnie  za szyję  m a t­
k ę  o b ję ło ,  o z w a ła  się  ona  z rozczu leniem : „A  w ię c  ty  
je d e n  tylko ją kochasz; bo tw ó j  ojciec m artw i  ją  n ie u ­
s tannie ,  i lżyć ją  pozw ala  sw ojćj  fa w o r y c ie !*1

Z a led w ie  Zofja praw ie  n iedos łysza ln ie  le  s ło w a  w y ­
m ó w i ła ,  nadeszła  l ip o w ą  aleją osoba ,  której o n e  d o ­
tyczy ły .  W id o k  jćj m usia ł  za ch w y cić  każdego, kto p o ­
raź p ić rw sz y  ją  w idz ia ł .  R o d o w ita  W ło sz k a  signora  
Carlotte  miała tę  w s p a n ia łą ,  bujną figurę,  która kobie­
to m  po łu dnia  tyle p o w a b u  nadaje. Z pod d ługich  rzęs  
w y b ły s k iw a ły  duże ,  m iło śc i  żądne oczy, a w  k o ło  jćj 
cudn ie  p iękn ego  oblicza, po  jćj dum nćj szyi i karku, 
w i ł y  s ię  p o ły sn e ,  krucze sploty ,  jakby p o ż ą d l iw e  w ę ż e .

(D alszy  c iąg nastąpi.)

Doniesienia.
Ma gin trat miasta Warszawy. —  Na dostaw ę malerja lów budo­

w lanych żelaznych do mostu W arszawsk iego w ciągu lat trzech 
od  dnia 1 stycznia 1848 r., do  ostatniego grudnia 1850 ns. rocznie  
mnićj  więcćj rs.  2 ,000  w yn oszącą ,  odbędzie  s ię  licytacja w sali 
p os ied zeń  magistratu w  dniu 25  listopada (7 grudnia) r b.,  o g o ­
dz in ie  12-ćj w  południe  punktualnie. Mający zamiar ub iegać  się o 
tę  dos taw ę  m ogą  w  czasie  i miejscu o zn aczon em , z łożyć  na ręce  
radzcy stanu pe łn iącego  obowiązki  prezydenta op ieczętow an e  d e ­
klaracje,  napisane podług wzoru niżej zam ieszczonego ,  a w tych  
w yraźn ie  literami bez skrobania popraw ek lub przekreśleń w y ­
m ien ić  jaki odstępują procent od cen  w w ykaz ie  zamieszczonych.  
Do deklaracji dołączony być ma kwit  kasy miejskićj na z łożone  
vadiu m w sum ie  rs. 21)0, bez którego sama deklaracja, jakoteż va­
dium  w  go tow izm e  składane,  przyjęte uie będzie . Inne warunki  
i  w ykaz  cen materja łów przejrzane być m o g ą  w  wydzia le  adm ini­
stracyjnym codziennie ,  oprocz dni świątecznych.- —  W arszawa  
dnia  3 0  października (I I listopada) 1847 roku.—  P. o. prezydenta  
radzca 'stan u  Andraut.—  Naczeln ik kancelarji, Luceński.

Deklaracja.— W skutek ogłoszenia  z dnia 30  pazd/.iernika ( 1 1 
listopada r. b., podaję niniejszą deklarację , ii  podejmuję się  do­
s taw y materjałów żelaznych do mostu  W arszawsk iego w c iągu  
lat trzech od dnia 1 stycznia 1848 r., do ostatniego grudnia 1850  
r. ns. i odstępuję od cen w  wykazid*oznaczonych p r o cen tó w  (w y­
p isać  literami) pod dającs ię  w sze lk im  obow iązkom  i zastrzeżeniom  
\v warunkach licytacyjnych objętym, Kwit kasy  ekonom icznćj na 
z lozone  vadium w  sumie  rs. 200  składam. Stale  moje  zam ieszka­
nie  j e s t w N N . ,  p isałem w N N . , d n ia  NN„ m iesiąca .. ..  1847 r. (Pod­
pisać  imię i nazwisko).

Biuro Warszawskiego Ober-Hcliomajstra. —  P ozos taw ion e  
w  dorożce nozy s to łow ych w  srebrnćj oprawie  sztuk 12 i pudeł-  

w  którym zuajduje się  portret m ęzczyzny  daguerotypowany,

właścic ie l  odebrać m oże  za u d ow od nien iem  z biura policji tutej­
szej .— Nr. 050 8 4  i 95004.

LOKAL UMEBLOWANY LUB BEZ MEBLI,
Na l - e m  piętrze od ulicy Miodowej, zlozony z 2 cli pok o i  i al­

ko w y ,  jest w  każdym czasie  do najęcia m ies ięcznie  luli n a d lu / s z y  
czas. t a m ż e  do sprzedania FOUTEPj AN m a c h o n isw y ,  używ any  
lecz je szcze  dobry g lo s  mający , za rs 80. W iadom ość  przy ulicy 
Podwal nr. 4 9 7 ,  za kratami w korpusie ,  gdzie  oszklone drzwi do  
sklepu prowadzą.

S'S OOHOL) w znacznej  obszernosę i .  obfitujący w drzewa lruk 
low e ,  krzewy w in n e ,  szparagarnją, inspektu i t. d.. jest do jjS 

^  w ydzierżaw ienia  pod nr. 849; w iadom ość  u właścic ie la .  ^  
T am że  jes t  znaczna partja CEBULI do sprzedania. ją
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DOM drewniany masiv  zbud owan y,  z w o zo w n ią ,  stajnią i drwi 1- 

nlą, oraz ogrodem  fruklowym. za pomierną cen ę  z wolnej, ręki 
jest do sprzedania  lub do wydzierżawienia .  W jadom ość  puwziąsc  
m ożna w handlu wiktuałów | od nr. 1534 przy ulicy Chmielnej .

Dziś w n ow o - otworzonej kawiarni pod nr. 373  
«Ijj |V^iŚ r?\ przy ulicy Krak. Przed, i rogu Bednarskiej na l-ć in  
N f f g S  %  piętrze, grać będzie  z kompanją  K u rzą tk o w sk L

Dziś i w  dnie następne  od godziny (i-ej w ieczorem , w  cukierni  
na rogu S ask iego  placu p. Bis ier  et Conip., grać będzie  muzyka  
pod dyrekcją p. Mejcra.

Dziś w kawiarni w  domu Bocka przy ulicy Nowo-Senatorskić j ,  
grać będzie  Pan Chojnacki z tow arzyszeniem fortepjaiiu i wiolon­
czeli, celniejsze  utwory tegoczesnych kom pozytorów.

Dziś w  kaw iarni przy ulicy Bielańskiej w domu Lilpopa pod nr-  
000 ,  grać będzie  D anecki  z towarzyszeniem fortepjaiiu.

Dziś w kawiarni przy ulicy Freta pod nr. 275,  grać będzie  ter -  
el Bondasiewicza.

Dziś w  kaw. przy ulicy Krak.-Przed. wprost poczty pod nr. 38(4 
na 1-ćm piętrzę, g i ą ć  i śp iew ać  będą pp. Stei/ing.

Dziś w kawiarni  przy ulicy Podwal pod nr. 523  na 1-ćm p ię ­
trze, grać  i ś p ie w a ć  b ędą  p p . Huibenlhal, przy le inpanna He- 
ge wykona rozmaite sztuki gw izdaniem bez żadnego instrumentu.

Dziś w kawiarni  przy ulicy Trębackiej obok domu Slejnkie lera ,  
grać  będzie  tercet Kerssena,  składający s ię  ze skrzy pców ,  wio-  
lonczelli i foitepjanu, najcelniejsze utwory tegoczesnych  k o m p o ­
zytorów.

Dziś w kawiarni  przy ulicy Trębaekićj pod nr. 6 2 8 .  na 1-ćm  
piętrze ,  grać  będzie  z kompanją A dam ek.

Dziś w nowo-otworzonej kaw iarni przy ulicy Bielańskiej pod nr. 
60 9 ,  w dom u daw niej Henikowskiego a teraz Majewskiego, grać  
i ś p ie w a ć  będą pp. Noire*. 8

Dziś  w kawiarni przy ulicy Przejazd i T lum ackie ,  w dom u da-  
wnićj Gsoltnskich nr. 739,  grać  będzie  z kompanją  Michnowski.

Dzis w nowo-otworzonej kaw. przy ulicy Podwal w dom u W .B a -  
ranow sk iego  nr. 525,  grać  będzie  muzyka pod dyrekcją Wilchebna.

Dzis w  nowo-urządzonej kawiarni m iędzy hotelem Hzymskim  
a Litewskim , od godziny 5-ćj po połu dniu ,  grać będzie  z kom pa-  
nJ9 Rajczak.

Dziś w kawiarni  przy ulicy Trębaekićj w  domu dawnićj Fritza,  
grać  będzie  z kompanją  Jan Hubert.

TEATR WIELKI. Dziś,  zamiast ogłoszony ch,  będz ie  Antoni i 
Antosia. D waj złodzieje.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Zemsta za mur graniczny. Dwa) 
bracia.

Dzis z rana c iep ła  stopni 2 ,  wczoraj w poł. c iep ła  stop.  3. 
W y s o k o ść  w od y  na Wiśle  stóp 3 cali 7.


